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P R Z E G L Ą D .
Mounichya Austryacka.  —  Anglia.  —  Francya .  —  Włocliy,  —  

Wiadomości  handlowe.  —  Przegląd galicyjskiej  ^ a s y  oszcaędaoś ci.

Monarchya Austryacka.
R zecz  u rzędow a .

L w ó w ,  21.  lutego. Uszczęśl iwiający pobył  Jego c. k. Apo­
stolskiej Mości Cesarza  F ranci szka Józefa w miesiącu październiku 
1851 r. w mieście obwodowrm Kołomyi i życzenie uwiecznienia pa­
mięci dnia t e go ,  spowodowały utworzenie obwodowego funduszu in­
walidów i otwarcie su bsk ry pc j i  składek na ten cel szlachetny.

Z  gotowośc ią  wzięli udział  w subskrypcyi  mieszkańcy obwodu 
Kotomyjsk iege wszystkich klas i s t a nó w ,  a dotychczas zapisano juz 
sunie 3 ,245 złr.  3 kr.  m . k . / a  wypłacono gotówką  1937 zł r .  12 kr.  
mon. konw.

C. k. prezydyum krajowe podając ten równie pa tryotyczny j ak  
wspaniałomyślny czyn z ogłoszeniem spisu sz lachetnych dawców do 
wiadomości  publ icznej ,  ma sobie za miły obowiązek wynurzyć im za 
ich obfite dary należyte podziękowanie.

S p is  nazw isk  tych mieszkańców obwodu K o łom yjsk iego , 
którzy wzięli udz ia ł  w  subskrypcyi dla utworzenia obwodowego 
funduszu  inwalidów .:

P P . : Mikołaj Romaszkan,  właściciel dóbr  Horodonki  ofiarował z 
obowiązkiem wypłaty w dziesięciu rocznych ratacli  1000  złr.  m. k . ;  Jon 
Toro s i ewi ca , właściciel  dóbr  Kidańce,  darował  wystawionym po formie 
prawa dokumentem z pozwoleniem intabulowania sześć morgów'  g runtu  
dla t r zech inwalidów i zobowiązał  się wystawić dla nich wiejskie do­
m y ; J ę d r z e j  Sasul icz , dzierżawca dóbr  w St rzylcu  z obowiązkiem 
wypłaty  w sześciu rocznych rat ach  120 z ł r , ;  Roman P uzy na ,  wła­
ściciel miasteczka Gwozdżca 30  z ł r . ;  Antoni hr.  Golejewski ,  w łaści ­
ciel dóbr  w Hurasymowie 25 z ł r . ;  Karol  Milewski,  właściciel  dóbr  
w  Jsakowie 15 z ł r . ;  Deodat  Bogdanowicz ,  właściciel dóbr  Zamul i ,  
niec 2 5  z ł r . ;  Eugeniusz Korytko ,  właściciel  dóbr  w P iadykach 5 z ł r . ; 
Rudolf  K u r z w e i l , właściciel  dóbr  w Kamionce wielkiej 30 zir. ;  S te ­
fan E y w a s ,  właściciel  dóbr  w Obertynie 25 z ł r . ;  Krz ysz to f  Bogda­
nowicz ,  właściciel  dóbr  w Dzwrkowie 20  z ł r . ;  Tomasz Abrahaino- 
wicz,  właściciel  dóbr  w Targowicy 25 z i r , ; Stefan Ociesalski , wła­
ściciel dóbr  w Ceniawie 5 .z ł r . ; Mikołaj Torosiewięz. ,  właściciel  dóbr 
w Sopowie 25 z ł r . ;  Kajetan A go psowicz ,  właściciel dóbr  10 z ł r ;  
Walen ty  Milewski ,  właściciel  dóbr  w Podhajeżykach 5 z i r , ;  Ł uk asz  
Ł u k as ie w ic z ,  właściciel dóbr  10 z ł r . ;  Zenon Krzeczunowicz,  właści ­
ciel dóbr  w Korszowie 10 z ł r . ;  Leopold S i o n e c k i , właściciel  dóbr  
w Podhajczykach 20 z ł r . ,  J e rz y  Teodorowicz ,  właściciel dóbr  w 
P o to czk u  15 z ł r . ;  Antoni Ł uk as i ew ic z ,  właściciel  dóbr  w Chocimi-  
r au  20  z ł r . ,  S tan is ław Lachowsk i ,  właściciel  dóbr w Czerenichowie 
8  z ł r . ;  Alesander  barou Czechowicz ,  właściciel  dóbr w Perezowie 
5 z ł r . ; Jan  Moysa , właś.  dóbr  w Rusochaczu 25 z ł r . ; Kajetan Za-  
durowicz,  w. d. w Rożnowie 20 z ł r . ;  Karol  Romaszkan w. d. w Po­
pielnikach 20 z ł r . ; Antoni Agopsowicz ,  w. d. w Korniczu 5 z i r . ;  
pani Helena Bachmińska,  właścicielka dóbr  w S t rzy he  2(t z ł r . ;  p p . : 
Wac ław Dewicz , wł.  d w Albiuówce 8 z ł r . ;  J ęd rzej  Radzikiewicz , 
komornik  pogr.  5 z ł r . ; Józef  Wasi lewski ,  dzierżawca dóbr  w Gwoźdz-  
cu s t arym 10 z ł r . ;  Kaje tan K rzysz t o fow icz , tv. d, w Pruchniszczc 
10  zł r . ;  Józef  Osadca,  w. d. w Borszowie 6 z ł r . ;  Felix Neronowicz,  
w. d . w  Uściu 10 złr.;  Kości szewski ,  w. d. w Bełiełui  15 z ł r . ;  Tomasz
Pe t rowicz ,  w.  d. w Zadnbnowcach 15 z ł r . ;  ks.  Jan C/ .omkiewicz,
gr .  kat .  pleban w Oleszkowie 5 z ł r . ;  gmina Oleszków 20 z ł r . ;  g tn. 
Kiel ichów 10 z ł r . ;  gmina Lubkowce  15 z ł r . ;  Eliasz Schaeffer,  dzie­
rżawca dóbr  w Popielnikach 5 z ł r . ;  pp. Józef  Toros iewicz ,  wł. d. 
w Orelcach 10 z ł r . :  gmina miasta Kut ty  32 zł r .  20 k r . ;  gm. ży­
dowska w Kut tach 30 z ł r .  28  k r . ;  p. Krasnopol sk i ,  dzierz.  dóbr  w
Potoczyskach 5 złr.  ; Dawid Stein,  mieszkaniec Kut t  18 zi r .  ; p. Mi­
kołaj  As tan ,  właś .  dóbr  w Chlebiczynie leśnym 10 z ł r . ;  p. Komar  
wł ,  d. w Toporowcach  10 z ł r . ;  gr .  kat .  dekana t  w I lo rodence od 
gminy i parafii ok ręgu  dekanalnego subskrybował  123 złr.  32 kr.  pp. 
Ignacy i Kaje tan P a s s a k a s , wł. d. w Kolankach 45 z i r . ;  J akób Ago­
psowicz wł. d. w Trofanówce 10  z ł r . ;  Seweryn  Ostaszewski ,  dzierz,  
d. w Korniowie 5 z ł r . ;  Edmund Ra c iborsk i ,  właś .  d. w Czortoweu 
15 z ł r . ;  T eod or  Teodorowicz ,  właś.  d. w Michąlczu 10 z ł r . ;  Józe f  
R o m as z ka n ,  dz. d. w Siemiakowcach n. Dnies trem 5 z ł r . ;  Feliks

Dunikowski,  mandat ,  w Horodcnce  2  z ł r . ;  Antoni Donigiewicz,  dzie­
rżawca dóbr  w Jasinowic polnym 5 zi r .

(Ciąg dalszy nasląpi.)

S p ra w y  k ra jo w e .
W i e d e ń ,  27,  lutego. Poseł  nadzwyczajny i pełnoniucny mi­

nis t er  l iyszpaóski przy ces. aus tryackim d w o rz e ,  Don Luis Lopcz  
de ta Torre  Ayllon,  miał zaszczy t  p rzed łożyć J.  M. Cesa rzowi  p i ­
sma swe wierzytelne dnia 23.  b. i i i. ( M - )

(Układy między c. Jc. administracyą finansów i anstr. bankiem narodowym.)
W i e d e ń ,  25.  lutego. Główna t r e ść  zawar tych jak wiadomo 

układów między o. k. administ racyą finansową i aust ryack im bankiem 
narodowym jest  nas tępująca :  Udział  banku narodowego w ostatniej
pożyczce subskrypcyjnej  z sumą inaxyinaluą 10 milionów zł r .  nie ma 
mieć wcale miejsca.  Dług pochodzący z wymiany dawnych pienię­
dzy papierowych t r aktowany ma być t ak co do oprocentowania jak 
i co do pokrycia i umorzenia całkiem wed ług brzmienia dawniejszych 
układów.

Znajdujące się dnia 27.  stycznia w kasach bankowych opr ocen­
towane asygnacye ska rbu pańs twa w ilości 24 , 055 ,300  z ł r . ,  tudzież 
n ieoprocentowane asygnacye ska rbowe i asygnacye na węgierskie do­
chody k rajowe w ilości 3 ,213.407  z t r . , dalej eskomptowane z hipo­
t eką realną 3procen towe  asygnacye kasy centralnej  w sumie 37 mi­
l ionów , a w końcu pozostał ą sumę 7 , 500 ,00 0  z ściągniętego we­
dług umowy z 6go grudnia 1849 2procen towego  długu ska rbowego,  
zebrano razem i w j edną tylko pozyc ją  o 71 , 76 8 ,7 07  z ł r . ,  a po 
spłaceniu gotówką kwot  u łamkowych wyrównano  w sumie okrągłej  
71 ,500 ,000  z ł r .  Ł ąc zn i c  do 31go s tycznia obl iczona i wyrównana  
ma być prowizya według dawniejszych przepisów ; od dnia Igo lute­
go r. b, wypłacać ma administ raeya ska rbowa 2 {/ 0 p rowizyę ud 
wspomnionego ściągniętego długu banku narodowego,  któremu wyda­
no będą obligacye ska rbowe  w sumie dlań z obrachunku ogólnego 
przypadającej .

Ja k  wiadomo,  zabezpieczono roku 184 8  wydane podówczas
5 °/o asygnacye ska rbowe  na żupach solnych w Gmunden,  (późnie j -  
szemi układami  z dnia 3. b. niies. t akże  i na zupach w Aussee i w 
Ilal lein) teraz zaś oznaczono maxymalną ich sumę na 40  mili.>nów 
zir.  I lość ta  wzięta r azem z wspomnionym już ściągniętym długiem 
banku narodowego wynosi  ogółową sumę 1 1 1 V* milionów zi r .  A ze 
żupy te solne przynoszą czystego dochodu rocznego 7  mil. z ł r , ,  a 
zatem stanowią 5 %  kapi tał  140 mil. z ł r . ,  przeto obrano bezspr ze ­
cznie naj lepszy sposób skonsol idowania nowszego długu ska rbowego 
należącego się narodowemu bankowi,  zwłaszcza ze według brzmienia 
§. 7. będącego w mowie układu rozciągnięto do ogólnej sumy dłu­
gów tych pewność hipotekarną spoczywającą na żupach solnych.

Co zaś  do sposobu s topniowego umarzania  ściągniętego długu na­
leżącego się narodowemu bankowi w kwocie 71 , 50 0 ,0 00  z ł r . ,  tedy 
nastąpi to w tylu i takiej ilości sp ła t a ch ,  na j akie tylko stosunki 
skarbu publicznego dozwolą.  P rócz  tego umówiono się także ,  że p rzy  
zaciągnięciu na p rzyszłość pożyczek ska rbowych  ma się szczególnie 
uwzględniać umorzenie tej dla banku narodowego  należytości .

Dla zapobieżenia ile możności  zbytniemu napływowi ska rbowych  
pieniędzy papierowych w kasach b an ku ,  oddawać j e  będzie bank na 
p rzyszłość każdą raza przed ukończeniem obrachunku  miesięcznego 
administ racyi  finansowej,  gdzie nastąpi  wymiana ich na banknoty.  —  
Kwoty te,  jakie bankowi  narodowemu przyjdzie wypłacać w sposób 
zaliczki dla zredukowania  5 %  asygnacyi  l iypotekarnyeh na oznaczo­
na sumę 40 milionów, spłacone mu będą napowrót  ze s t rony admi­
n is t racj i  f inansowej przed upływem każdego miesiącu.  Dalszą wy­
mianę hipotekowaoycb asygnacyi  usku tecznić  ma bank narodowy tyl­
ko za pośrednictwem komisyi i o wyrównanie posta rać  się wprost u 
administ racyi  f inansowej.

Zdaje się ze wszech miar ,  że układy te przyczynią  się dzielnie 
niefvlko do odpowiedriej regulacyi  ważnego stosunku  między pań­
stwem i aus tryackim bankiem narodowym na mocnych po d s ta w ac h ,  
lecz że nadto uporządkują stan naszych f inansów,  i w ogóle wniesą  
skuteczne ulepszenia do s tosunków naszej  waluty.

Prowizya,  j a ką  administ raeya finansowa będzie obowiązana wy­
płacać rocznie bankowi narodowemu po 2 od s ta  od wsporanionej 
sumy zaokrąglonej ,  wynosi  1 ,430 ,000  z i r .  m. k. Rzeczą j e s t  wido­
czną ,  że zobowiązanie ska rbu  publicznego zredukowano p rzezto na 
bardzo mierną i bynajmniej  nie uciążliwą kwotę,  gdy tymczasem samo 
już uproszczenie  po trzebnych  bilansów obrachunkowych nastręcza ko­
rzyść  nie małą.
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Ze bank na rodowy uwolniono od jego zobowiązań względem po­

t r zebnego  może udziału w ostatniej  pożyczce sub skr ypcy jne j ,  wspo­
mnieliśmy już o tein jako o ś rodku s tosownym,  Bank narodowy bo­
wiem nie mógłby inaczej  uczynić zadość temu zobowiązaniu jak ty l ­
ko nowem wydaniem banknotów,  gdy tymczasem g łównym celem po­
życzki  subskrypcy jne j  było przeciwnie ulepszenie naszyci) s tosunków 
finansowych i naszej  waluty.  K or z yś ć  wiec z tych op er a c j i  byłaby 
w takim razie tylko pozorna,  zaczem też  i przedsięwzięte środki  dla 
zapobieżenia zbytniemu napływowi papierów skarbowych  rokują po­
myślny rezul tat .  ( L .  k. a )

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)

W i e d e ń , 25.  lutego. Cesarz  Jego Mość odjechał  wczoraj  
do T rye s tu  , dokąd się już p rzedwczoraj  cześć dworu Jego ces. Mo­
ści udała.  S łychać,  że Najjaśniejszy Pan w początku p rzysz łego ty ­
godnia znowu do rezydcncyi  powróci.

—  Dla każdej  kompanii  piechoty pozwolono dodać 40 ł adun­
ków z śpiezastemi kulami i 40 karabinów,  dla ćwiczenia sic oficerów 
w strzelaniu do t a rc zy ;  gdyż według przepisów nowego wojskowe­
go regulaminu,  powinni oficerowie niełylko znać teoryę s t rzelania w 
całej  jej objętości,  ale nawet  sami powinni być dobrymi  strzelcami .

— Najwyższym dekre tem z 12. z, ni. postanowiono dodatek 
w kwocie 3 kr .  m. k. od każdego reńskiego s t a łych podatków na 
pokrycie  potrzeb k rajowych w k róles twie Węg ie r  na rok  admin i s t r a­
cyjny 1851 i 52.  Władzom t rudniącym się wymiarem podatków na­
kazano rozpisać natychmias t  ten dodatek dla potrzeb k r a jo w yc h ,  a 
wyznaczone do poboru s tałych podatków organa,  mają się zająć za ­
cząwszy od 1. l is topada 1851 jego poborem.  A że t emu dodatkowi  
ulegnie t akże  podatek dochod ow y,  przeto nakazano każdej c. k.  ka­
sie w Węgrzech ,  dn której  przydzielone są kwoty  podatku docho­
dowego , aby aamieniony dodatek od 1. l is topada 1851 obrachowały 
i pobierały.  ( D e .  a )

—  W ,  minisferyum oświecenia i nauk przyzwol i ło,  aby w szko ­
łach  ludowych,  w k tórych  nauki  wykładane są w polskim j ę z y k u ,  
używano książki naukowej  „ W s t ę p n a  g ramatyka  pol ska“ ( k t ó r a  już  
wyszła i kosztuje  9 k r . )  miasto będącej  potąd w używaniu książki 
„Kró tka  nauka j ę zyk a  pol sk iego,“ a to aż do zaprowadzenia polskiej 
początkowej  g ramatyki  i książki do czytania.  ( L . k . a )

—  Z polecenia Cesa rza  Jego Mości zastanowiono kreowanie 
c, k. kade tów w armii.  Rozporządzen ie  to j e s t  w związku z orga-  
nizacyą wojskowych zakładów edukacyjnych.

—  Negocyacya względem mającego się zawrzeć  z  F rancyą  t r a k ­
t a tu  dla zabezpieczenia własności  l i terackiej  toczy się nieprzerwan ie ;  
zawarc ie  namienionego t r ak t a t u  przeciągnęło się tylko z p rz j  czyny 
wniesionych później  z obu s t ron p ropozycyi  polepszenia.

—  W  wysokiem mini steryum finansów panuje ciągle jak najwię­
ksz a  czynność.  Radzca ministeryalny pan Bren tano ukończył  poru-  
czone sobie p r a c e ,  i j ak z niezawodnego źród ła  dowiadujemy s ię ,  
można się w k ró tk im czasie ważnych rozporządzeń spodziewać,  k tó ­
re  utorują d rogę do uregulowania waluty.  P ie rwsze w tej mierze 
rozporządzenie  będzie zapewne w związku z organizacyą banku na­
rodowego.

— Powraca jące  z Holsztynu c. k. ans t ryackie  wojska p rzybę­
dą w nas tępującym porządku do Aus t ry i :  Dnia 25.  b. m. L. de Tei -  
mer  z jednym batalionem piechoty księcia Schwarze nb erg  , dnia 26.  
G. M. dc Signorini  również z jednym batalionem tego pu łku ;  dnia 

27.  batalion tego samego p u ł k u ;  dnia 28.  i 29.  po j ednym batalionie 
piechoty Arcyksięcia  Lud wika ;  dnia 1 . ,  2. i 3. marca po jednym

batalionie piechoty hrabi  N ug en t ;  dnia 4. batalion s t r ze lców;  dnia 5. 
G. M. de Zobel z pierwszym,  a dnia 6. drugi  batalion piechoty ks ię­
cia Well ingtona.  C. k. pułkownik de Rosgen kieruje odwrotem.  —  
Kawalerya i a r ty lerya przybędzie  aż w połowie marca.  (L I-)

(Depesze telegraficzne.)
C S r a i l e e . 26.  lutego.  Jego c. k. apostolska Mość p rzyby ł  

dziś o t rzecie j  godzinie,  szesnaste j  minucie zrnna osobnym pociągiem 
w naj lepszćm zdrowiu do G ra d c u ,  gdzie zabawiwszy 7 minut ,  udał 
się w dalszą podróż do Lubiany.

Ł u b i a n a  .  26.  lutego.  Jego c. k. apostolska Mość p rzybył  
dziś o dziewiątej  godzinie 36 minucie w nojpoządańszem zdrowiu do 
Lubiany,  i n i cza trzymując się ru szy ł  natychmias t  w dalszą podróż do 
Tryestu.

W c i U K P j a  • 26.  lutego. Utrzymują tu,  Ze Jego  ccsarzou icz. 
Mość Konstanty Wie lk i  Książę  Rosyjski  zrobi  temi dniami wycieczkę 
do Ankony,  Bari ,  Brindis i  i Manfredonii .  ( P r e s s e )

T r j e s t ,  26.  lutego.  J .  M, Cesa rz  p rzybył  dnia dzisiejszego 
10 minut  po czwar tej  z południa w pnżądanem zdrowiu do Tryestu,  
i wysiadł  w pałacu namies tnictwa,  p rzy jmowany tam przez arcyksię-  
cia F erdynanda  M uxyn iiliana  tudz ież  wszystkie wojskowe i cy­
wilne władze.

T r y c s t ,  27,  lutego. Właśn ie  manewruje  szesnacie okrę tów 
wojennych w obecności  Jego  Mości Cesarza  w za toce Mugia. ( L . k . a )  

(Kurs wiedeński z 1 . marca 1852.)
Obligacye długn państwa 5%  — 9 i u / i8 ; 4'/a%  845/ g ; 4%

7. r. 1850 92;
17/

wylosowane 3%  - Los y z r. 1834 : — ; z roku 
1839 301%. Wied. miejsko bank. — —. Akcyc bankowe 1234. Akcye kolei 
półn. 1515. Glognickiej kolei żelaznej bS2 y a. Odenburgskie — — . tiudwejskie  
281'/2. Dunajskiej żeglugi parów, 661f/ 2. Lloyd — .

Aaiglia. t
(Oświadczenie margrabi Lansdowne i lorda John Russel w izbie lordów.)

L on d yn , 23.  lutego.  W  izbie lordów  oznajmił  dziś m a r ­
g rab ia  L ansdow ne  a w izbie niższej lord John R usse l l  o urzędowej  
dymisyi gabinetu angielskiego i o odniesieniu się królowej  do h r a ­
biego Derby względem złożenia nowej adminis t racj i .  L or d  John 
Russell  oświadczył  p rzy  tej sposobnośc i ,  Ze się sprzeciwiać będzie 
wszelkiemi siłami przywrócen iu  wszelkiego podatku  nowego od zboża,  
z j akiegokolwiek bądź ty tu ł u ,  że usilnie dążyć będzie do p rzeprowa­
dzenia reformy wyborowej i żo użyje całego wpływu swego ku u- 
t rzymaniu pokoju.  ( I n d . )

Franeya .
(Dekreta rządowe.)

P a r y ż ,  24. lutego.  Monitor  u rzędowy ogłasza dziś dwa 
dekreta.

P ie rwszy  reguluje s tanowisko j e n e r a ł ó w  będących w czynnej  
służbie,  jeżeli  mianowani są senatorami  a niemają pewnego dowódz twa ;  
w takim razie postanawia d e k r e t ,  iż będą uważani  za będących do 
dyspozycyi  poza czynną s łużbą i mogą być zastąpieni  w czynnej 
służbie według wymagań służby.

Drugi dekre t  odnosi  się do rzeczy  czysto naukowych i p rze ­
mysłowych.  Postanawia  nagrodę 50 ,000  f ranków dla wynalazcy 
większego zas tosowania tego cudownego na rzędzia ,  k tó r e  znane j e s t  
pod nazwą stosu Volty. Celem problemu do rozwiązania j e s t  za s to ­
sować to narzędzie, z j ak  największą oszczędnością bądź do p rzemy­
słu j ako  ź ródło  ciepła,  bądź do chemii ,  bądź do mechaniki  albo do 
p rak tyczne j  medycyny.  Konkurować  mogą uczeni wszys tkich  na ro ­
dów. Konkurs  o twar ty j e s t  na pięć lat. ( I n d )

I.

Za życia mojego ojca,  chociaż nigdy nie znałem macierzyńskiej  
mi łości ,  bardzo byłem szczęśliwy.  For tun a  uasza była dosta tn ią ,  
a lubo owe dwie wioski ,  k tó reśmy mieli w Sandomir sk iem dziedzi­
cz ne ,  ojciec oddał  był  mojej s i o s t r ze ,  k tóra  wyszła była za pana 
Krzyszto fa  Michałowskiego,  herbu P o ra j ,  Stolnikowicza Sandomir -  
sk iego :  to j ednak  tutaj zos tał a nam jeszcze  Bobrka  i Zabr odz ie ,  od 
J \V.  Ossol ińskiego,  Wojewody  Wołyńskiego w zas t aw ie ,  przeszło 
dwa k ro ć  sto tysięcy w gotowiźnie i sk ryp tach,  i taki  doby tek w domu 
i w go spo da rs t wi e ,  żeby go znaczniejszym i u jakiego drążkowego 
Kaszte lana nie znalazł.  Mój ojcics był  w obyczajach surowy i wielki 
impe.tyk,  ale prawością swoją i dobroduszuośc ią  t a k  sobie umiał  
zyskiwać szacunek i poważanie u wszys tk ich ,  Ze chociaż-by mnie 
było przyszło i daleko więcej  znieść su r owośc i ,  niżeli j e j  znio­
s łem w rzeczy,  to zawsze byłoby mnie to ani na włos nie zachwiało 
w t e j ,  k tó rą dla niego miałem, miłości .  Wychowując się prawie cią­
gle w domu i będąc ustawicznie pod jego  okiem,  daleko prędzej  po­
zyskałem u niego wi a rę ,  uiźli moi rówieśnicy ,  okolicznej  szlachty 
synowie,  k tó rym się częs tokroć  j e szcze  wtedy obrywały bizuny,  kiedy 
już  wąsy mogli zakręcać za ucho.  Ja  tylko raz  w życiu poczułem 
na sobie gn iewną rękę o jcowską ,  —  ale też  za to nie mając więcej 
nad lat  dziewiętnaśc ie ,  byłem już  wyzwolony i wraz  z ojcem stojąc

% ad xa  d z ie d z ic t w a *
*

(Z rękopismów Z. Kaczkowskiego.)

w szeregu  i bijąc się pod pana Puławsk iego  kom e nd ą ,  już  p rzez  to 
samo wszedłem w koło k rajowego ry ce r s t wa  i obywatels twa.  Mój 
ojciec żył  j e szcze potem lat  k i lka ,  j a  mieszkałem przy  nim i byłem 
więcej uw aża ny ,  j ak b y  mu r ó w n y ,  niżeli pod leg ły ,  co było r z a d ­
kością  na owe czasy ;  pomimo to j ednak  nie było mi wolno ani się 
wt rąc ać  do go sp od a rs t wa ,  ani w czemkolwick samemu sic rządzić .  
I  w tedy  p rzypa t ru jąc  się t emu go spodars twu  z d a l e k a , i widząc i to 
i owo,  niejedno wcale mi się nie podobało,  i myślałem sobie:  Nie tak 
by to  b y ło ,  gdyby był  przy mnie regiment .

Otóż jakoś na r o k  p rzed końcem owej nieszczęśliwej wojny 
konfederack ie j ,  ojciec mój s ta rością  już  dobrze  p r zy ga rb io ny , za ­
padłszy bardziej  na z d r ow iu ,  pożegnał  się z tym światem.  Żal g ł ę ­
boki mnie porwa ł  i długom się z niego nie mógł  ocucić,  a lubo mnie 
sąsiedzi  prawie  ani na k r o k  nie odstepywali ,  j ednak  zdawało mi się,  
żem już  sam a sam zos ta ł  na świecie ,  żem j e s t  najnieszczęś l iwszy 
s i erota  i że niemain nawet  żyć po co. Wym uro wa łem  mu grób wielki 
w Bóbrce ,  na k tórym kazałem postawić g łaz piękny z napisem, a nad 
nim Anioła z białego kamien ia ,  ze  zł amanym kordem w jedne j  a 
z p rzygaszoną pochodnią w drugiej  ręce.  —  Chodzi łem prawic przez 
całe lato i jes ień na g rób t e n ,  rozpamiętywałem n ieszczęścia,  k tó re 
wtedy  i mnie i innych do tkn ę ł y ,  modli łem się tam za dusze zmar ­
łych  i poległych . . . .ot!  i p rzesz ło  to  jakoś.



199
(Odezwa prefekta departamentu niższego Renu.)

S t r a s s b u r g ’* 18. lutego. Dziś wyszła tu następująca o d e z w a : 
„Mieszkańcy niższego Renu!  W prok lamac j i  ż 2. grudnia 1851 wy­
czyta l iśc ie ,  pud jakie mi warunkami obejmie L.  Napoleon publiczną 
władze ,  aby we Francyi  r ewołucyę zakończyć.  Na te wolno myśl na 
i uroczystą  odezw ę do rozumu i pa t ry o t yzn iu , odpowiedział  naród 
^ %  milionami głosów.  Siedm i pół miliona głosów potwierdzi ło z a ­
sady konstytucyi ,  ogłoszonej  przez p rezydenta  republiki .  T e r a z  idzie
0 uzupełnienie rozpoczętego dzieła mianowaniem prawodawczego  
c,a ł a , k tó re  j e s t  powołane do no tow an i a  us taw i podatków.  Naczel -  
n|k państwa chce widzieć około siebie, mężów,  k tó rzy  kochają lud i 
Znają j ego  inte resa ,  k tó rzy  obeznani  z j e go  potrzebami ,  zdecydowani  
s? przyłączyć się do głównej  myśli konstytucy i z dnia 14. s tycznia.  
Nowe ins tylueye nasze nie pozwalają już  miejsca dla sporów par la -  
m e n to w y c h , dla ambitny cli i bezowocnych walk,  wśród których 
się siła kraju i życie mężów pol i tycznych wycieńczało.  Wielkość 
I r a u c y i  w ohec zagran icy ,  spokojność i pomyślność w e w n ą t rz ,  oto 
nasz cel. J edność  i zgoda w zdaniach pełnomocników Indu ze zda­
niami naczelnika państwa,  oto środki  do tego celu. M ę ż o w ie  przed­
stawiający się waszemu wyborowi ,  znają ten cel i chcą tych ś rodków.  
Rząd zaleca waszemu wyborowi  panów Alfreda Benouard de Bussi rre ,  
Ha l l ez -C lap are ue , B e ąu c t  i Coulaux.  P re fek t  niższego Renu.

( Podp i s . )  C. W e s t “

W lo c i i ) .
(Nowe podwyższenie podatków. — Zbrojna siła.)

R z y m  ,  11. lutego. Dla pokrycia znacznego niedoboru w fi­
nansach papiezkieb,  choćby tylko w pewnej części,  musiano uciec się 
do nowego podwyższenia podatków.  Jakoż i tia rok  bieżący pobiera­
ny być ma nadzwyczajny podatek  g ru n to w y ,  równający się szóstej  
części  podatku zwyczajnego.  Sól sprzedaje  się znowu po tych sa ­
mych cenach j ak przed l iprem 1847,  w k tó rym- to  roku,  j ak  wiado­
mo, ceny soli zniżono ;  na wszystkie  towary kolonialne nałożono wię-  
kszc cło przywozowe ,  a na gminy państwa kościelnego ogólną kon- 
t rybucyę  25 0 , 0 0 0  rzymskich t a l a ró w,  mające się spłacić w dwóch 
ratach,  w lipcu i l istopadzie.  Najgorzej  wyjdą na tern bez wątpienia 
komuny.  Wszys tkie  admin i s t r ac je  municypalne obarczone są ogrom-  
nemi długami,  i częs tokroć nie zdołają zebrać  pot rzebnych  na wła ­
sne swe wydatki  funduszów.  Szczególnie zaś  zachodzi  ten wypadek 
w Rzymie,  Civi ta-vec;hia,  Ankonie i Bononi i ,  k tó re - to  miasta muszą 
Ponosić znaczne kosz ta  kwa te runku  licznych garnizonów francuskich
1 ausłryackich.  A jednak  właśnie te garnizony u t rzymują j a k  potąd 
Powagę rządów papiezkieb.  Wprawdz ie  usiłuje rząd rzymski  wsze l ­
k i m i  sposoby u tworzyć zbrojną siłę,  klóraby zdołała  u t r zymać  spo­
kój i porządek  w kraju,  lecz zdaje się wahać w wyborze  pewnego i 
stałego systemu w tej mierze.  Tak wzięto t e raz znów pod rozwagę 
dawniejszy pomysł  jenerała Kalbermnttcn,  byłego w Rzymie mini st ra

°.i11 y , u t w o r z e n i a  znacznej  siły zbrojnej  z obcego zaciągu.  P rz y p o­
mniano sobie,  ze d a w n i e j s z e  d w a  pułki  obcego zaciągu w Bononii i 
Romagna zasłużyły się były znakomicie państwu kościelnemu,  i spo­
dziewają się zebrać  COOOny korpus,  co j ednak nie tak łatwo i nie 
p rędko mogłoby przyjść  do sku tku.  (A .  a. Z . )

P c rs y a .
(Depesza telegraficzna.}

T r e b i z o n d a ,  8.  lutego. Z  Perm /i  donoszą:  Uchylonego
niedawno 7, posady wezyra wielkiego iWirftę. Tarjhi Khana  s t racono 
z rozkazu  szacha otworzeniem mu żył w kąpieli. Ogromny jego ma­

ją t ek  zabrano na r zecz skarbu.  — Budynek w Tehe ran ie  p r zez na­
czony dla aus t ryaek ieh oficerów ins t rukry juych  ukończono ;  ar ty lcryę 
per ską urządzono już  po części na wzór  ans lryacki .  ( L . k . a . )

Wiadomości handlowe. ,n .i

(Ceny targowe w obwodzie Sandecliim.)
N o w y  S i Ł C * ,  23 lutego.  Od 1. do 15. b. m. płacono na 

t a rgach  vf S tarym Sączu,  Nowym T ar g u  i Nowym Sąe/.u w p rzec ię ­
ciu za korzec pszenicy 9 r .3f ik .— lOr . l f ik .— 9 r . l 2 k , ;  żyta 7 r . 3 0 k . — 
8 i .0k .  — 8r.  ; jęczmienia fir.9k.-~ fir f ik .— 5r.3f ik. ;  owsa 3 r . ? k , — 2r.  
2'tic.— 3 r . l f ik . ;  la tarki  5 r ,1 2 k . —  0 — 4 r . ; k uk ur ndz y  8 r .  — lOr.Ifi lc.—  
7 r .3 0 k . ;  z i emniaków 3 r . l 2 k .  — 0 — 4r.  Cc toa r  siana sprzedawano po 
5 3 k .—-A r .— I r . ;  nasienia koniczyny 3 2 r . — 0 — l S r ;  wełny 2 1 r . —-30r.  
— 80r .  Sag  drzewa twardego  po 4 r . 4 4 k . — fir.— f ik .2 4 k . , miękkiego 
3 r ,4 k .— 3 r . l 2 k , — 4r .4Sk.  Fun t  mięsa wolowego kosz tował  4k. — 5k.  
— 4 % k ,  i garniec okowity 2 r .2 4 k . — 2 r . — lr .SOk.  m. k.

B i u r s  Słvo%v«t i iś .

Dnia 1 , marca.

Dukat holenderski
Dukat cesarski .............................................„
Półimperyał zł. r o s y j s k i ....................................
R uiiH  ś r . r o s y j s k i ................................................
Tatar p r u s k i .......................................................... „
Polski kurant i pięciozłotowi!................................„
Galicyjskie listy zastawne za !00  złr. . „

mon. I;.

gotówką | towarem
"--------- / —-—

z Ir. kr. z Ir. kr.

5 45 5 49
5 47 5 51

10 3 10 6
i 56% 1 57'
1 47 1 50
1 26 1 27

82 36 83 —

K u r s  l i s t ó w  z a s ta w n y c h  w  g a l .  s ta n . I n s ty tu c ie  k r e d y to w y m .
Dnia marca 1852.

Kupiono prócz kuponów 100 poi
Przedano „ „ 100 p o .
Dawano „ „ za 100 . .
Żądano „ „ za 100 .

(Kurs wekslowy wiedeński z 1 . marca.) 
Amsterdam — 1. 4. m. Augsburg 124 1. uso. Frankfurt 123%

złr. kr.
konw. — -

V —

n 82 40
7) 83 10

1. 2 .
Genua — p. 2 . m. Hamburg 18 3 % 1. Liwurna — p. 2. m. Londyn 12.25.
I .2 . 1H. Medyolan 124%. Marsylia 147% I. Paryż 147% 1. Bukareszt —. Kon­
stantynopol —  Agio (luk. ces. — — . Pożyczka z r. 1851 5%  Ut, A. — 04%.  
lit. B. — .

(Kurs pieniężny na giełdzie Wied. d. 27. lutego o pół do 2giej po południu.)
Ces. dukatów slęplowanych agio 30%. Ces. dukatów obrączkowych agio 

30% . Ros. Imperyały 10.8. Srebra agio 2 3 %  gotówką.

(Kurs giełdy berlińskiej z 20. lutego.)
Dobrowolna pożyczka 5°/„ 102%  p. 4% %  z r. 1850 102%. Ohligacye 

długu państwa 89%. Akcye bank. 98Vg-L Pol. list. zastaw. — ; nowe 95’%; Pol. 
500 1. 86%; 3001.151%  1. Prydrychsdory 13%„. Inne złoto za 5 tal. 9%. Aostr.  
banknoty —.

(Kurs giełdy franklurtskiej z 25 lutego).
Metal, austr. 5%  75%  ; 4%  67% Akcye bank. 1183. -Sardyńskie —, 

Hyszpańskic 38%* Wiódeńskie 96%. Losy z r. 1834 — ; 1839 r. 965 g.

V  S<: A  F  u .
n  sf.v: opera h ie in ; „ E m a i l i . “
Jutro:  dramat  pol sk i :  „ B Ł a i a  *  A v i < £ n o i H i . “
We czioartck:  opera niem.:  „ N a b o e c o d » n o s o r . “

Bo już  tak Bóg d a ł ,  że i najczulsze dzieci mogą przenieść 

atę rodziców.
Nadeszła  z ima ,  a ś ród niej i zapusty;  nastąpi ły wesołe t ańce 

iesiady. I nie tylko w Ziemi San ock ie j ,  ale w całej tej pod-ka r-  
;kiej krainie p ierwsze po rozbio rze  lata były bardzo w eso łe ;  bo 
;, że to zwycza jnie  lata po długich wojnach albo gwał townych rc-  
łucyach,  jak i-kolwiek  by miał być ich koniec,  bywają weso łe ,  —  
j o w tó r e ,  że z  wkroczeniem wojsk Cesarskict i  w t e  k r a j e ,  k tóre 
sez lat  kilka nąjnieporządniejszej  pod słońcem wojnie s łużyły za 
•nę,  spokój  prawie s t a ły do nas zaw i ta ł ,  od lat ki lku już tak 
icz wszystkich pragniony.  Więc kto był  sm utny ,  ten sobie mógł 
kac w kąc iku ,  ale r e sz ta  bawiła się gwarno  i wesoło.  Do tycli 
sołości  j ednak,  j a  nie bardzo się zab ie ra łem;  bo aniin j e szcze  miał 
'cc do tego,  anim był  tak bardzo ośmielony do wielkich kompanii,  
wiosną dopie ro ,  rozpa t rzywszy się dobrze  w tern,  co mi po ojcu 
^ a ł o  i poczuwszy się, żem je s t  t ego wszys tkiego pan samowładny,  
>nąłem nogą o ziemię,  poprawiłem czuprynę i powiedziałem sobie:

óż mam j regiment!
1’i e rw s i a  myśl,  k tó ra mi wtedy  wpadła do g ł o w y , była t a ,  Ze 

s mam właśc iw ie  dziedz ic twa ,  i łada kto może mnie nazwać włó-  
ykijem, arendarzem,  spekulantem,  albo czem zechce.  Siadłem więc 
raz do s to l ika ,  pisać list do J W .  W oj ew o d y ,  czy-by  nie przyją ł  
emnie dopłaty do sumy zas tawne j ,  za k tó re j  prowizyę t r zymałem 
brkę i Zabr odz ie ,  a to t a k ,  aby t e  wsie obiedwie p rzesz ły  zaraz  
d moje dziedzictwo? — Ale tylko co kazałem zawołać  pachołka ,

aby go wysłać z tym l is tem,  przynosi  mnie kozak  J W .  Wojewody  
list od niego do mnie.  Czytam •— łzy mnie w oczach stanęły.  Wo ­
jewoda p i sze,  abym przyjeżdżał  do L e s k a ,  odebrać  sobie tę su m kę ,  
za której  p rocent  t r zymam Z ab ro dz ie ,  albowiem wioska ta już 
sprzedana jakiemuś panu Grossowi ,  szlachcicowi z Y4 i e ' k o - P o l s k i , 
który po pierwszym rozb io rze  uciekając przed wojskami króla Je go ­
mości Pruskiego,  z rekomcndacyą JW .  Mielżyńskiego z Br u dz e w a ,  
tamtejszego znakomitego pana,  do Wojewody p rz y by ł ,  ażeby się tu 
gdzie tymczasem pomieści ł ;  a że nie chciał ani s łużby ani dzierżawy,  
wiec mu Wojewoda  sprzeda ł  Zabrodzie za cz te rdzieści  tysięcy.  Zal  
mnie wielki zt ąd do tkną ł ,  a to i za p o se s j ą  tak pięknej wioski nad 
samym Sanem położonej  i tak urodzajnej  , że mój ojciec na niej 
ki lkanaście tysięcy za ro b i ł ,  —  i za inwentarzem,  k tó ry tam miałem, 
a k tó ry  odtąd niemiałem gdzie podziać ,  — a nakoniec za samem są­
s iedztwem: bo jużeiż wolałem sąsiadować ze sobą samym, niż z oby­
watelem tak szlachetnego nazwiska ,  o k tórcm choć by go tam i sto 
r azy pan Mielżyński r ekomendował ,  ja jednak,  znając całe G n i a z d o  
c n o t y  i II  e r  b y  R y c e r s t w a  na pamięć,  jak mnie Bóg  miły! nic 
a nic sobie przypomnieć nie mogłem.  Lubo  najniesłuszniej  tak my­
ślałem o panu G ross ie ;  bo sąsiadując z nim potein lat jakie dwa­
naśc ie ,  p rzekonałem się j awnie ,  że to był  szlachcic d ob r y ,  niegdy 
z Warmii  przybyły,  ale za Sasa p ie rwszego nobil i towany i człowiek 
najuczciwszy pod słońcem. Jedn ak  na moją zgryzotę  nie było rady.  
Pojechałem do Leska  i moją sumkę odebra łem od W o j e w o d y ,  ale
wraz  go prosi łem o sprzedanie  mi Bobrki.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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P r z y j e c h a l i  d o  Lwoivt i<
Dnia 1. marca.

Baron Heydel Oktaw, z Drohiczówki. — PP. Dwernicki Jędrzej, z Sam­
bora. — Lang E m an., z Wolicy. — Kłodziński Adarn, z Parchaeza.— Mielicki 
Jan, z Żółtańca. —- Stobicki Leon, z Berteszowa.

W y j e c h a l i  z c  L w o w a .
Dnia 1. marca.

Książe, Poniński Kai., do Czerwonogrodu.— Hr. Lanckoroński Teodor,do  
Poddubiec* — PP. Borkowski Włod., do Ostrowa. — Smarzewski Nikodem, do 
Stug. — Radziejowski Klemens, do Ktodzienka. — Uosnowski Franc., do Tar-  
takowa. — Micewski Edw., do Żółkwi. — Mokrariski Emil. , do Krzyszczałek.  
— Łodyński Hieronim, do Milatyna. — Rudnicki Teodor, do Strzałek.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  L w o w  i e .  

Dnia 1. marca. iM..

Pora

Barometr 
w mierze 

wied. spro­
wadzony do 
0 °  Beaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Bredni 
stan tem­
peratury 
do g. (i. zr.

Kierunek i siła 

wiatru
Stan

a t m o s f e r y

6  god. zran. 
2 god. pop 
10  god. w ie.

f t  t ł t  ł t r (

27 6 56 
27 6 53 
27 7 56

_  40 
- h  1,5-’ 
— 2«

-+■ 1,5° 
40

Połd.Wschód .0 
F Z .a

hard. poch. 
jasno ©  
hard. poch.

PRZEGLĄD M IESIĘCZNY  

s t a n u  g a l i c y j s k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i
z  d n i e m  2 9 .  l u t e & r o  1 8 5 8 .

Stan wkładek pieniężnych z dniem 31. stycznia 1852 
Od 1 . do 29. lutego 1862 włożyło 554 stron 

„ „ „ wypłacono 382 stronom
złr. 69.843 kr. 59 den. — 
—  56.177 —  15 — —

a zatem przybyło

złr. 1.952.943 kr. 50 den. 3

—  13.666 — 44---------
Stan wkładek pieniężnych z dniem 29. lutego 1852 
Kapitał galic. instytutu ciemnych (w  osobnym rachunku)

1.966610
2.063

3 4 - 3  
4 — -

Ogół — 1.968.673
N a  t o  m a  Z a k ł a d  n a  d n i u  3 0 .  l u t e g o  1 8 5 3 :

a) na hypo tekach - - - - - - - - -
b) w zastawach na srebra i t. d.
e) w  wekslach eskontowanych - - -  - -  - -  - -
d) w galicyjskich listach zastawnych -  -  -
e) w obligacyach pożyczki Państwa z r. 1851 lit. A -
f) w gotowiżnie -  - -  - -  - -  - -  - -

Potrąciwszy powyższą stronom należącą się sumę -  

Okazuje się  przewyżka w  sumie

3 8 — 3

I
złr. 1.604
—  53.
— 7(1
— 150.
—  10
— 185.

503 kr. 36 den. -
321 — 50
550 — — —
200 — — — -
(100 —  —  —  -

214 — 47 -  -
razem — 2.073 

— 1.968.
,797 — 13 — - 
673 — 38 — 3

- - - - - - -  105.
W  klórąto sumę wchodzi: p r o w i z y a  od 1 . stycznia 1852 stronom się należąca, tudzież p r o w i z y a  z pożyczek na hypoteki i z innych 

f u n d u s z  w ł a s n y  Z a k ł a d u ,  k o s z t a  u t r z y m a n i a  i z y s k .
W e  Lwowie dnia 29. lutego 1852.

Od D yrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności.
K azim ierz  K r a s ic k i , naddyrek to r .

S . K ra w e zyk iew ic z , dy rek to r .

123 —  34 —  1
interesów pobrana,

K  IE ®
Mało komu dokładnie wiadomo,  w jak ie j  myśli  Dyrekcya nasze ­

go t e a t r u  udziela ak to rom tak zwanych bennfisów. Zo wielu, nawet  
często sam ak to r  upat ruje  w tem uzupełnienie swojej  pensyi kosztem 
publiczności ,  byćby to mogło tam snadnie,  gdzie dyrekcya  nie wkła­
da na a r tys t ę  obowiązku wyboru sztuki  nowej .  Wprawdz ie  niechę­
tni  i w tem upa t ru ją  powody mniej chlubne,  wnosząc,  że dyrekcya 
chce z hojności  świadczonej  benefieyantowi,  małym kosz tem sbogacić 
r ep e r t oa rz  t e a t r u  swego.  P rzyzna l ibyśmy bez namysłu s łuszność tego 
twierdzenia ,  gdybyśmy nie wiedzieli ,  że z 18 do 20  sztuk bcneliso- 
wych rocznie dawanych ledwo dwie,  t r zy ,  u t r zyma  się w repe rtoa rzu ,  
r e sz ta  z wiat rem ulata.  Do tego nawet przysz ło ,  że ci, k tó rzy  sz tu ­
kę  dla sz tuki  cenią, z tein dają się s łyszeć : „dziś  nie idę na teat r ,  
bo je st  benelis ,“ Wpra wdz ie  takich amato rów nie wielu,  bo nasza 
publ iczność nie za  czerwonym afiszem ale w tej myśli i dz ie ,  ażeby 
ak torowi prace i wysługi  publiczne wynagrodzić i osłodzić mu p rzy-  
go ry  życia względami łaski  swojej.  Jeźli  tego za rozumia łość  ak to ro ­
wi pojąć nie dozwala,  p rzypomnieć  się godzi ;  lecz oraz  i to śmiało
wyrzec ,  że  dyrekcya  z nowych s z t u k ,  k tó r e  benef icjanci  na scenę
wnoszą,  bardzo mało odbiera zasi łku.

L któżby  wreścic  na tern zy sk iw a ł ,  jeźliby dyrekcya zbogacać 
niemi mogła zasoby r e p e r t o a r s k i e ? Nikt  więcej j a k  sama publiczność,  
nikt  więcej  j a k  towarzystwo ak to rów  samo, Aktorowie nie marnowa­
liby czasu na próżnej  sz tuk nowych nauc e ,  bo su po n u je m y , że się 
uczą i nie spuszczają na suf lera;  a publ iczność witałaby w nich wy­
r ob ionych  a r tys tów.

S kar żym y się, że ten a ten a k t o r ,  chociaż z ta lentem,  zawsze 
j e s t  j e d n o s ta jn y ,  wszędzie i w każdej roli przebi ja się w nim cecha 
ró l  owych,  w jak ich się przed laty popisywał .  Nic dziwnego,  kiedy 
o w e  role p rzychodzi ły  w sztukach często powta rzanych ,  a po wta rza ­
nych dlatego,  że by ły  swego czasu dobre.  A k to r  miał  porę wprawić 
się,  wprawą włamał  się w obyczaj  i cha rak te r  osoby,  k tó r e  udawał ,  
i  cechy jej prawie  mu w krew  przeszły,  bo wprawa j e s t  t aka potę­
ga,  że obyczaj  i natu rę  przełamie.

Ciekawa j a k  się dzisiaj ak to r  ma wprawić p rzy  tym doborze 
sz tuk  nowych niesmakiem benefic janta  wnies ionych,  i kiedy w nich 
roli  i dwakroć  ponowić nie m oż e ,  d l a tego,  że sz tuka  po pierwszem

a; j e  M
przedstawieniu umiera,  ' i racą więc z publicznością i ak to rowie  sami, 
jeźli  r ep e r to a rz  nie j e s t  s tały,  jeźli  sz tuk i  z ich wyboru Są tylko 
wynętem dla ciekawmści.

Ze to p rawda,  iż są szczerym wynętem dla ciekawości  chwilo- 
wej,  spo jź rzyjmy tylko na afisz i posłuchajmy pogłosek milczkiem 
puszczanych w ucho :  „a t e  sz tuka j edyna!  a to p a t ryo ty czn u! a io 
130  razy grana w Paryżu ,  Londyu ie !  a to!  a to !... Brednie !  Jeszcze 
do tą d ,  ile wiemy,  nikt  się z tych sztuk przechwalonych nie zbudo­
wał,  a do miłości  kraju,  k u n s z tu ,  nauk,  p rzez  nie tylko odrazy na­
brał .  —  Nie t ak uczciwość każe,

l e a t r  j e s t  r ep rezentantem smaku  publ iczności ,  cdwzroczem o- 
piuii panującej ;  a nikt  tego najlepiej czuć,  przenikać nie ma sposo­
bności ,  j ak  sami ak t o rowie ,  k tó rzy  co wieczór  z publ icznością się 
schodzą i naj tajemuiejsze jej  życzenia podsłuchać mogą,  zatem też  to,  
co publ iczność myśl i ,  czu je ,  p ragn ie ,  p rzeobrażać  najlepiej byliby 
w  stanie.  Słusznie więc w ar tyście d ramatycznym uważać można r e ­
p rezentanta  smaku,  r ep rezen tan ta  opinii publiczności ,  on naj lepiej  o- 
cenićby mógł,  co o tej  pe rze najstosowniejszein byćby mogło.

Powodowana  tem przekonaniem d yr e k c y a ,  udzielając benefisów 
z obowiązkiem wniesienia sztuki  nowej,  powierzy ła  akto rom władzę 
wynurzania wiary publicznej  i wyznania życzeń,  k tó re  ujść mogą oku 
i naj troskl iwszej  dyrekcyi ,  k tóra  t ak nie ma sposobności  porozumie­
wać się z publ icznością j a k  ak to r.  Zamia r  dyrekcyi  bez wątpienia 
chwalebny —  ale pięknie go nam benef icjanci  wyświecil i !  Nie skoń­
czyl ibyśmy,  chcąc się wypisać z tem, w czem ten a ten benefieyant 
chciał  naszą publ iczność r ep rezen tować .  Raczej  myślemy,  że benefi­
c j a n t  sam siehie tylko rep rezentował ,  kiedy tu wniósł  burdy,  tu  be-  
zecność,  tu  s t ronnicze oszczer stwa.

Jeźli  więc ak to r  nie czuje powagi tej,  j aką mu szlachetny za ­
miar  dyrekcyi  powierzył ,  s łuszna zatem,  jeźli  rząd mu onej uszczu­
pli. J ego Excelencya pan Namiestnik postanowił  z a te m ,  ażeby odtąd 
każdy  benefieyant wnosi ł  uprzednio sz tukę  wyboru swego przed ko­
mitet  złożony z sześciu członków,  k tó rych  sam p. Namiestnik pow o­
łał ,  i ci  przej rzel i  wprzódy i rozpoznal i ,  j a k  dalece wniesione dzieło 
odpowiadać może myśli ,  chęciom i opinii publiczności .

P rz y  pierwszej  sposobności  bliższą podamy wiadomość.

Główny Re dak to r  M .  S z r z e n i a w a  S a r l y n i . Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


